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Tajemnica-ohrdnei zbrodni na Slodo•u. 
i.Potokarz11

, ,;Chuligan11 i „Maqśka" pod zarzutem morderstwa 
Do s.I• ~owego w nym mężcz~e w llC?CJ'. na 'fS zammdowG1D.ego i ~rawców. I lekcyjnym, stosowanym w do wyjaśnieniia co do swej gmde-. 

Warszawie wpł~f a~ OSika.r- ktwieitnia r. h. na polaCh Sło- Na slkuttlk wiadomości, ~óre mu nodiegowym. _ · lQby ii ~ych -si>odnt 
żenia w niesamowitej sprawie doW1C& tUJż nłl granicY. Warrsza- u!kaza.ły się w prasie o niesa- Usta1001:0, że _p_!'.zezwislt:o ,,Po Krytyczną noc Spęd~. i_~ 
0 mord, dotkonany (OJa niemi.a- wy. m()Witym od!kryciu, zgła&iła toikairz" IJl<>Si .Wład'ys.ław Tu- twierid'ził, 1ui swego ojea w. Ka„ 

Tło ohydnej 7Jbr0111l oraz u- si·ę do urzędu śledc:rego nieja- miłowsik.4 że jego kooh8111'ką łiuszyinie. · .. 
. . jęcie apraiwców przedstawiają kia Józefa Banak i oświadczy- pt Maria PiJis~ a prre71Wi Okazało się 1.eclnaik. że 
--;; B ·~\ się inad ~raz sensag~ie. ła, że syn }ej. Maria.n., pomoc- sko „Am.i6k. Chuli·ga.n." nosi ojciec i cała rodzina wyparła 
~ ~J~ STRASZLIWE ·ODKRYCIE. nik dowrcy domu _przy llJl. Antoni Ulihafu1lci. _ się go już oddawna z powodu 
I H' esalq • w ooiu 21 ikwi~a r. b. ha· Nalewtki 18, zniknął bez śladu OdBzrutka111y „Fajitłap!ICa„ -- jego trybu życia i Tumilow„ 

lf.ąclh ~ . wiący się w piasklll koło &ta· jeszcze w lipcu uth. rokm.. Wia- Feliike CzachrOW1S1ki przyznał, skiemu było zabronione pokn„ 
~. •J/Lt cji Słodoiwi~c 11-1~~, chłop- domo jej typko, że ?<1, t~go eza- że ~nie s~uc·4rnw.e nabył zywać się '! oj~wski:m do~~ 

~· czyik 1Dl8St~ił na· JakIS pr~ su wałęsał się po miesicie w po- w dniu 18 :kiw1ełinta od „Poio- od czasu, kiedy Jako złodzie1 
miot, wystający z ipiaSku. Kie sz111kiwamlu pracy. karza„, !który W!l'az z „Chfllli- wszedł na drogę występku. 

Kobiecie 
lepie; 

dy zaoieka~~()llly ~ło:pczyik W dkazm.ej garderobie Ba- g~~„ wr?cić mmiał z ja- Kłamstwa 
odgamąił garsc z1ema, ku swe- nakowa ro:zpomała tyil.lko kieJS noon.eJ WTI>rawy. 
mu niiesłycltanenw przeraże· część rzeczy, mającycli stano- PŁASZCZ OFICERA ,,MaryśkiH 

Na ła'WlCe w Alejach dwóch niu ujrzał bosą stopę ludzką. wić właisn-OŚĆ syna. Ki·edy jed- CARSKICH DRAGONóW 
bezro.bofoyoo przegląda uważ Chłopczyk .wezw.a! t~arzy: na:k. zap!'<>Wadz01DJo ją do ~a: Oprióc~ ,,.Fajitłaipki" przesłu MarWa. Pdlis•ziek - „Ma.ryślia.'-
11ie dzial ogłoszeń ga.lledowych. szy zabawy~ Wtl!ne; chw1 klad'll. Medycyny SąidoiweJ 1 eha:no ~uemal wszystlkioh mie poozą.tkowo wypierała si~ 
! nuż znajdzie się jakaś pra· li jeden z ni już był (n!' ~- ~k~zaDJO zwł~ld, Banak?rwa o- s:zJkańców ,r<;:yr~u". Sąisi!'d m.ajoIIWści ai Tumiłowsikim. 
ca... werze) rw .dro?ze do .ni;iJhb.~· sw~adczyła •. ~ zachodm tyl!ko „Potoikarza i dzielący z ntm Później dopiero przyznała, że 

_ Panna do dzieci potirzeb- sz~o komisariatu po.hcJI. d'UlZ.e podoh1~~~· ale ma po wispólną pr~zę .Tim.o.fiej ~a- Tumiłowskii po wyjściu z wię 
.ia.„ D2llewiczyina do wszysit- wydeilegiowaino mezwłocz- wazne wątphwosci. czy są fo karow ongis oficer carskich i;ienia, co inastąpiło w kwii.et-
bego ... Pocbręczna do krawco- nie wywiadowców i policję zwłoikii jeij syna. drago~ów, przezwiskiem Gri niu b. ;r„ groz'bą powies7-eaia 

. M--'- t -L- B m.UJndUtrową. która udała się Zeznan1·a szka" zeznał, że w dniu" 17 wymuszał od niej, by wieczo.. 
,,.eJ ·- 6'l.lJJAa po rztmU.J.a... o- _1_ chl 1. rami zaczepiała przechodniów. 
na potrzeb.o.a ... Je.sreze jedna n~ ~~azane przez. o~a .11.1wiemia ,,.Potiokairz" przed 
ma:IDik.a... m1et1-~~tPo p~zrhtytc1u polh_fJ!i przyj· aCiciłki wyjś~iean z .„Cy~" zażądał dClzaynooliłao'~~prjoeclnakshn+..~.,.~ .. łącz.nie 
Wuł.yoh . -~ za.s w.a a.m JUZ rum 'UUZJl, od mego po·zyozeima plas~za. n ·1~"""'-'r 
:.._ sa.mtl~i~ty 0 jrntrzd:me. stojących inad wykopem, z któ Przesłuchana przyjaciótka Kiedy Griszika" odmów.ił do Kryitycznego dnia niie miała 

D1a mężczyzm. nie ma nic. Fe- rego. wył~„niała się ludzka gło· Mariana Banaka, z ~órą u~rzy stał ' pi~cią po twarzy, a ,'J>o- nic wspólnego z zamordoiw&-
ftiśl ~~ 1 tułow. W d?łe głębo1k~- mywał on ~osu.nJu do lipca boka·n" płaszaz zahral przem.o nym mężczy2lllą. Noc ~ 
,_ NQ? sc1 1, metra malezmno zwłoki, UJb .• r~lrn~ t. J. do CZMu s:~vego cą. WyslJedl, uhra;ny w hrązor u chlebodawczyni. do · której 
_ PoszecllbVl~ za mamikP? zwoocOOl!e twarzą do w.nętrza. ~n~.kin1ęc1a, .kat~gor)'IC7Jllle o· wą maryinarkę i czaplkę cykli chodziła na oodmenne ~łu• 

• ~ " sw1adczyła ze nie są to -·-1o t, .L gi. Alibi to okazało siP fa.Js.:--.„ 
-D1acz.ego .n.ie! Zła posada? T • I d t . ' ~ ;c.w'l - s OW'J!.ę. " 'Cl.UMo)'.; 

Karmią cię, bracie, dohrze_, że- aJemn CZY ena ~1 Banaka. Nie P?P.rzestano W okazanej mu a znalezio- we. 

~ miał mleko ocJa>owiedmie. Zwłoki były ----J~;e ze- Jednak na tycli cz.~Ciowo ~yl nej przy tajemniczych zwło- Rówruież nie !pl?'ZY'2Jlli8l się do 

ob. · _, t~ b ko, zg~~ _op1mach osób, kach marvnal'lce i c·u•klistówce willy Antoni Ur~kti - ~ 
i-e .nar lSZ się... sz.tywniaie, w Ll\.OS:owii, ez kt łeoi k ł ' 1 · tek Chuligan", twierdząc. ze 
- A ja bym aiie mógł. sJ?Odni, w dloilnej ·części zupeł- ore DiaJ' epieJ wsza ma ~ „Grisz.'ka' kaiegorycznie ro.z- · ł · 00z5e .Pot.oka-
- D.La.czego? nie nagie; na jednei tyllko no- wyigl~ zeW1Ilieytr2llly Ba1la.ka, 1 poznał rzeczy, sta:noiwiąice wła zy "!. Dlt~g z •. . 
- Łaskotliwy ~·tern. I jak- dze została skal"netlk.a. Obok P.rzeprowadzOIIl_O nad wyraz Siność „Poitokarza". Na zapy- ~em c' ~tore§"O ~J~elem: . 

. '- . d . k ~ftł wł-1- I ł -_.r:i ciekawe badania. tanie, skąd ma taką ~ość, .1esi" riszka • oskh:'::-tf' IQ 
„1 mrue z.iecia• za"~ ssać, zi uui.. eża niexi.opalooy _pa- Oto Ce1litrala Służby śled- wiszak hrąwrwv:f'h, ~;.,,i~tarza- p~ aJeIDSt~ Ur . Ww-4 
to bym ob.ytba pękił ze śmie- pi_eros i na.dgryziooa hułlka. cz,ej porównała. odcis. ki pa, I- łych marV'Tla_:i: 1.~wi' ele, nu~z ma za sob"··~ m.. 
S.11i. . W sąsied211.wie zwdiok policja tr od k 1 1- ~ '='L ce kriadzi 

- Iii- Można si"' przyzwy- d~zwkała się za.konaneJ· :ar- cow. upa z cis A1!11 pa co~ „GriS'ZJka" dod~ że jeżeli to zUJ_łł za · . eze. d . .L-1..• 

·~ r Mariana Banaka w Jego WOJ- J. est mal"Vl11arka Pot.oikarza" Wrds~ . 't!.rOJ«? - :WUCD 
ezaić. Jak te ogłoszenia czy- derohy, a przede wszrs im k . k .d . . - „- " ' mo ercow l .kołneła. - nBo 

i • . ~ t · ł · · t b · . · ,L! k" s oweJ. arCL~ ewi enc~JneJ to musi mieć l>'IWzikt. przyszy· . . __ L_::-:--,, r~ 
_ <>za UJe, ze nam na ura rązowe.i . m~ryna?'.LU, wrt i w PowiatoweJ Komendzt-.; U- te za pomocąe białego drutu stab'?.ena. w stanh~zewaab--~ 
lllłek.a. nie dała. Na mamiki za- watowanej oraz. czap1frcyikl.i- t · , Ok t · · od. · • za OJStwo z c ęm r IW..1'."11 

W'l:iZC jest za,potirzehowa.11-ie. stówiki. Z?-~ men. aza o ~1ę„ ze . Sam zres21tą rw ten sposób przy GroZi im kara śmierci. . 
,Wogóle kobiecie łatwiej wy- Przy denacie nie znalezio- cis 1 te są zgoła 00 siebie m~- mocował grozi.ki „Potokarzo- W PRZYSPIESZONYM ' • 
żyć na świecie. no iadnych dokumentów ani p~ohne, cz~go ~res~ą. nie wi" .. Istotnie gu.~i;~ u 1;0ary- · TRYBIE · · 

- Co to, tio prawda. Znasz zapisków, które by po2lwo.Iiły momia prz)'IPisywac częsmowe narki trzyma..ły się :na białym S d Ok """''"71•u•..-..ł 
lurka Orzechszczaka? ustalić naziwisko. mu zanikowi Hnii pupilamych driucie. · . ą ręg?wy „ 1~~l" u trupa JUZ rw prizyspieszonym temipie 

. - Znam. śMIERć SKUTKIEM ZA KULISAMI CYRKU" Napady z koch k termin roz;pra~ na dzień 15 
- Ten sobie nieźle radzi. ZADŁAWIENIA. W toku tych :kl"ll!pulatinie . an , ą c:rerwca r. ~ Jest to ~rugi .WJ. 

?10s m.a . od 1UJr_?drenia cie~i Zwłoki _przewiezion. o do Za- pr._ wadz0tn)ich badań kierow- W watow~J . .kmrtce, oow- ~adek - pi~zy miał ~J·. 
1 ~tiwo ~u .koJneitę odstarw1ac. kładu Medycyny Sądowej. nik hrY,gady wykonawczej U- ruez zn~l.eZI~~J przy 2'JWło- ;-ee z krwawym~ ~<!ytailJlil.~e 

- N~ I ?<>? P·rzeprowadzona sekicja u.stali- rzędu slooczego otrzymał po· kac~, „Gr1s21ka po.mal ,;rła- sk~zanym. na snuerc Kosin„ 
:- Widział chłop, że~ mę- ł8;, że ś.mier~ nastąipiła skut- ufoą informację, że w dniu 17. snosc „.dn.tka Chu.hgaina . skJJm - kiiedy .rozpra'!a sąd<>o 

aki~ fa~ach r?hoty I?Jle do- k1em zadławienia. Brak pia- kwietnia mies2lkaniec domu W toku dalszych pytań ha- w~ ~yła się. ~ niespe~ 
stanie, 'Y1~c soh~e d~u~e w~o- Sik.u w j.~ie rusimej i w dro- noclegiowiego przr. ul. Dzikiej dany .l~~nał, iż „.i::orokairz" m1e.s1ąc od chwdi dokooama 
sy Mpti:>cił, kupił kte. ~·. b10- gach o<.łtd.ecihowych wykluczał, 4, t. 21w. „Cyrkiu' znainy pod wy 21Ill8.ł, l.Z poprzedniego ~ata mor:dersłwa., . _ 
dra.nu .się nauczył hui.ac i po- aby nasitąipilo saJJlloisttne zasy- przezwiis;.kiam „Władek Poto- wraz z kochanką nocowali w . N11e~łasc1ą tego proce81I 

szedł n.a ~ do, dzieci. panie ziemią liub piaskiem. karz" wyszedł w towarzyst· krzak:ich na Mok<?towie i z za· Jest fakt, ze. ooo~a. ~ord~ 
- Nie m.02.1e ~yc!? _ . Niewątpliwie uprzednio na- wie swe.,j koethM11ki „Maryśki'' sadzki • wypadał~ ~ wozy nego do ~1a d'Z.lSieJlSzego .n1ie 
- Jak me wierzyisz, to się stąpił mor.cl, a sprawca zako- wiec2'.lOll'elll i wrócił nazaj'l.lltTz, chłopskie, okra.dasąc Je, z cze została ~1denttyfikMVana, 1 • w 

sam mofosz przetk.onać. Co- p~ł zwłoki oolem zaita.roia śla- • ...tak.i:e ZJamiast swej zw~ go s1~ dał~. , „ t~ sposób yr-szytscy ~ow1a„ 
dziennie rw Saskim Ogrodzie daw. kłej brązowej ma.ryinarlki miał ~1 mi~:zJkancy ,~Cy1dlm da

1
. Ją za zahojistwo „~ęz~y; 

przy Ecmtannie z dzieciakami PIERWSZY śLAJ?. .1 ff,1, :e crranatorwą. Prócz te- potw!erdzah w s:rezegółaCh. ze Il enstalo~ego. nazw1sJca •• . . 
siedzi. Na drutach się drań Urząd . śledczy ~stąpił go „Potokarz" przyuiói&ł ze znama ~a~aro'!"a. I tak H~- Wreszim~ ~ue7JWY!kły wid:o~ 
na.oczył .robić i rohóhki z rą.k bez ZW'łlolk.i do nsta1einia 060hy sobą spodnie sztU1C2lk.owe, de- rriJt Km;un~~i - :prze7J.W:I- przedstaiwiac h~zie, ~a ~ą 
nie wypuszcza. wizkę o.raz 28 zł. Spodnie na Hean „Kda_J oraz Feli.Iks Fil~ d~a. Na .o!koło 30 ~~dlk.ow 

- O ile pamiętam Orzech.o- był ()d ,,.Po.to!karz,a," ~ie czak.- '!~ele~ Węgrowa~. ~YJ~ z ~ich s~a,dac su~ ~ 
szcza.k był facet tJrwntlrowy. Orzechoozczatk. powiada: ,,Dam szkaniec ,,.Cyrtku prze:DWis- potw1erdZJih, ze „Porokarz , dz1e z m1es~anC<?W osła'Wlo-< 

- Owszem.. To też takie miej s.ię :nhadać, a.le na o.sohności. kiem. ,Fajtlapika". wychodząc wieczorem 17 "'O „CviI'lku • ~torzy ~ ra 
sce sobie znałam, gdzie pan Bo się ws·tyd~". R b' k d kwietnia z „Cyrku" mówił, że zem w~tępo'!'ac. będ'\ me W. 
lubi wypić. Sam mi opowiadał, - No i co? a Une PO CZaS „idzie ze swoją kobitą spać ~kłeJ dl!' ~eh~ roh osk~ 
że jego stary bardzo pi:zyz.woi- - Z godzi~!; go 'ta akus:zer- zabawy na trawie". Również „AJD>teik z~mych a swiad.kow oska.ne-
ty facet, wódki na k.lUJCz nie ka badała. Na·reszcie wyszła Chuliglalll" :21Wierzył się kom- ma. 
chowa. Ale Orzechos21czak. ma cała czerwona i potarg&n.a. Poufna inJoirmacja wskazy- panowi z pryiczy prZJezwis- ____________ „ 
z nim kram. Codznennie kark - To nic groźnego - powia· wała dalej, że ..Potok.airz" kiem „Karfoszk.a", że idzie „rw RADIO 
tn.U!Si wygalać. da do pań.sitwa. - Ale mu.si wraz z kochaniką i jesz-cze je- ah · " 

- Po co? być pod moj~ obserwacją.. Ja dnym „c~r.k!Owcem" o p'rzezwi -OolifuNA ZBRODNIA •oN1Eoz1AcH, dn. 11 maja 1m r. 

B _._ 1--IL • n.: ;..... • , _i k A Ch l" '' 8.00 Sygnał cz11:;u I pleśń mitJowa. I.at 
- o go OIL«ry >UlUl w !l!..ar- vulutro zn.ow przyjuę. s -u " n ek u 1gan wycl10- WszYJS.tkie te ze2'JD.&Dlia, a Melodie ludowe. 9.50 Dziennik poranny. 

JZek catować. Babiarz jest p~ jak jej państwo za wizytę dzą wieczorem na.cl granice wreszicie sam rwygląd . trupa ~~11 T~n~~:~~~u."~~~e~.~~a L!..o";!Y.11~ !:~ 
dohnież. chcieli dac, nie prJajęła. mias.fa, zazwyczt· 111a Powąz do pol()IWy ro21Ilegliżowanego gawkl reportażowe. 11 .57 sygn&! czasu ł 

H h I T • • Tak k • M M hejnał. 12.15 Poranek muzyczny w wykon• 
- e., e o Cl spryciairz - a - powia a - wasza i 1 arymorut. am „ aryś- i pew.ne nader cha1raikiterysty- niu Orkiestry P. R. z udziałem Sławy Or-

~tego JUll'łka! Nie przypuszcza bona sympa.tfc~, żie jej dar- ka" zaczepia przygodlnie spo- czne ślady, niezbicie wskazy- ~,:~~~e~-~.;e~%'~~~~{u 1~~t~raA~~~!1~1cr11;: 
łem. mo będę doglą~ac. tkanycih mężczy21Il, a w czasie wały, że pQl11fn.e infurmacJ··e są Chorągwi W<irszawslc iej. H.30 Lelckfe Pio· 

Eh · 1.. ' t • - -1 • ł "ak T · d O eh t unk p senkl I dwufortepianowe utwory. 15.10 Roz• 
- , zeuys Y rw1euzia J eraz pow1a am ci. rre o s os u, wraz z „ otoka- ścisłe i że zhro<linia dokonana strzygn lęc i a konkursu dla dziel: 1.Dlaczego 

e>n świetnie kobietę robi Co szozak ży1·e, J. ak TlJ.'l•czek w ma rzem•' i ,,Chuliganem" doko· .,:a.stała na męz· czy~"l·e t"" po powinn iśmy kochać i szanować as". 15.15 
_ L r-i L; ...., ..,... ..,.. „ Wszystkiego po trochu". 15.30 •• Audycie 

k·~iś czas, regulal'lnie, do łóż- śle. AkU1Szel'lka kofo niego eh.o· nują rabnnkG. akcie płdowym przez wspó]· dla wsi". 16.00 Pol~ka Kapel<i Ludowa. 11.00 
· kl d · · ib · d · • -1. L } d "eck M ' " ł SPECJALNA „P iękno Warszawy" - odczyt. 17.15 Trans-a Slę a zie, ze Il Y ma mi- Zl, Jcu. KIO O Zl a. OW1 niJkóW kobiety, która W tyni misja z B i ałegostoku Z}a.Zdu Działaczy 

grenę. A jak się raz nrreża.rł mi nawet, że :nosadę nAWno DEZYNFEKCJA ce1u oddała "l·ę prz,·godni·e za Wiej skich. 1s.1s Program na Jutro. 1s.20 Re-. d h :L ł I:'. r~ "' J portaź z przebiegu Zjazdu Kół śpiewa• 
l nie o rze mu· się zr1>11i o, to rzuci i się na stałe do a,kuszeir- Znale.zioine przy zwlolkach czepi'OIIl.cmu inrzechodnio"vi. cz)ch w Toruniu. 1·&.30 Koncrt ch6r6w n• 
.1. -'- lal' b 'J ki · · h b k r grodzonych na konkursie, zorganizowanym 
4'A.l.llSZeru1.ę zawo · i, O mys e- 1 Órzemes1e. rązowe u ranie o azano za- Władysła1'V' Tumiłowski przez Pomorski Związek K61 śplwaczycll. 
li, że w ciąży. byidwaj· bezrobotni we- 'rzA<lzaJ·A·Cemu damu noclei!J'o- ,,·n:rla.Jek Potokarz" _ po za- 19.30 „stare przeboje". 20.45 Dziennik wie· 

A 
• , _t.. __ h -i -r o H U czarny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 

- ż su~ wierzyc nie ~: sile nęli jednocześm.ie. wegio. Stwierdził on, że uibra- aresztowaniu niie przyznał się „Przy literackim stoliku" (gawęda poetów 
P d ....1. d Tak taki v -1.. • • 1 · · 1 d d o poezj i.) . 21 .30 „z zapomnianych arcvd• 

- · an oonru. naWoL . <> pani - , . A!UtlJi·ecle _ Że·J, me zapm.vrn.e na eży o je ne- efo udziału w zhrodmi. Z. Mariią dz ieł " . 22.00 Tcansmisja ze Lwowa fragmen-

P.O p ) \u dostał •. ch.oć się 'P1'.ZY- na świecie. Pręd·rej .się od męż- go z mieszkańców . „Cy. •rl~u", Pliszek utrzymuje dość dale- ~~en~;c(wi:J~ńi'.~Wfs° .,.J;~~~!o~~'i"~:l,rt; 
s1ę~a:I.. 'Z;ę to nie J1ego wma. czvzn~ 'Ulrządzi. pO!niewaiż ipirze.siąi~~eyte jest ką zm.ajomość. Dal mętne i nie we. 22.30 Muzvl:a taneczna. 

A 1aik ~ZY.JSzła aik111Szelika, to NAP.Oleoa B!!dek. ~fiCZDY.Dl śriod.kiem dez:p. 2ra.w.dziwe IP-O SP.rawdzeniu JS.a-2f.t:R~~t! ~~~6~ · 
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NaJZajutrz po rewizji Amastazja Gawrilówna oitwiadczr
• :Annie Morette i I llJll690Wi. te otreymała sz_yfro"!~ł} ~utę . 
• Maskwy, w lrtóreijej dooosu!. it za dwa dni ~e się 
cjazd pmew6dc6w Trustin. na :którym usłali 8i.ę daię pzze.. 
'tm>tu. -

Anna Mmette i Jemes udaiJi się aatem w towarzymrie 
Anastazji Gawri.łówny do Moskwy. aby hY.ć ne. zjeźdiie. Po 
drodze auto zaira:ymali CUJ'kliści i ~ili "PIU'ę 8tair11sz
k6w„ o dokumenty. Ponieważ ci me mieli p:ny, aobie puz
~rt6w, czekiści lmll!IZ'towali ich. 

222. 

Katastrola 
hasłazja Ga:wriłówna zaczęła znów _gwałtow

nie prostestować przeciw takiemu traktowaniu 
jej, . umędniczki państwow~. Ale jej protesty nie 
odnrosły żadnego skutku. Czekiści prawie że siłą 
iWepehnęli ich do auta, które zaraz też r.uszyło z 
miejsca, kiierując się na najbliższy posterunek 
Cze-.ki. - - . 

Po kilku cliwiJach aufo zairz:ymało się przed 
zwyikłą wiejską chatą, w której mieścił się urzlld 
Cze-ki. Komendant miejscowego oddziału Cze-ki 
nat~hmiast przyst~il do prze.słuchani·a. Pragnął 
.wiedzieć, skąd i dokąd jech8.li 

James złożył „wyczerpujące zeznanie". 
- Jesteśmy rodzicami tej obywatelki - oświad 

czył - i przybyliśmy do niej z Tuły. Ponieważ 
cółka chciała nam zro.Qi~ przyjemność, wystarała 
.rię o auto i udała się z nami na przejażdżkę za mia
'Mo. Jeeteśmy niewinni i Dlie :rozumiemy, czego chce
cie Od nas, obywatelu. 

- Żł\<IMll towarzyszu, abyście zatelefonowali 
ao Moskwy, do piątego wydziału Cze-ki i podali 
moje nazwisko! - rzekła ostrym tonem Anastazja 
Gawrilówna. 

- Nie ~ajduję się tutaj w tym celu, aiby wy· 
IConać waeze rozkazy ..• - odparł z ironią komen· 
da.iii posterunku· Oze-ki. 

- Tak, to racja. Ale jeśli nas zatrzymacie tu
łaj, towarzyszu, to popełnicie wielkie głu'J)6two, 
J>Qnieważ jestem„. - dodała z tajemniczym uśmie
chan, nie kończąc zdania. 

Wyięła z torebki s~nurek korali i pokazała go 
komendantowi posterunku Cze-kii. 

- Nie mylę się, co? - rzekła tajemniczym to-
11.em. 

W pokoju ialegło milczenie. Komendant przez 

killCa c1iwll pł'ZYgl~ał się jej bed.aWCIO. W końcu 
przerwał milczenie i zapjfał: 

- Dla.ozego od razu me powiedizieli9cie mi tego? 
- Z tej prostej przyczyny, że nie byłam pe-

'WD.L.. 
- A łeraz jesteście pewna swego, może znów 

się myli~e?.„ - zapytał ~echając .się. 
- U1rzałam tu w waszei szufladzie pewne do

kumenty i wówczas odruu zrozum~ałam, że je-
steście„. _ 

--NMi ludaie? - zapytał ezeptem komendant 
posterunku Cze-ki. 

- Nasi sprz~erzeńcy.„ An~licy •• , 
. ..._ Aż tak? W końcu dowiedzieli się o naszym 

istnieniu i przyjechali do nas„. 
Na twa~y komendanta pojawił się uśmiech za· 

dowplenia. Wstał i rerdecznie przywitał się z Anną 
MorettP i Jam esem. 

- ioże drogi, to brzmi wprost nieprawdopo<lC>-
bnie, - rzekł szeptem pełen zachwytu James -
zaraz zacznę wierzyc w to, że sam Stalin 
je.st członkiem „Tl"U8'tu" ..• - roześmiał się. 

- Niech się pan z tego nie śmieje.„ W tym co 
p8ill rzekł, jest część prawdy. Nawet w Kremlu ?<>:
siadamy. naszych mężów zaufania ... - oświadczył 
komendant posterunku Cze-ki, - . 

Przedstawił się im jako Dymitr Okuniew i z za
pałem mówił o „Truście". W końcu przerwał swój 
hymn pochwalny na cześć „Trustu', wezwał jed· 
nego z czekistów i rozkazał: 

- W ~ystko w porządku! Pozwólcie im jechać 
dalej. · 

Ana Morette, Ahasiaizja GaWTiłówna i James z 
· powrotem zaj,ęli miejsca w aucie. Po chwili rozległ 
się warkot matoru i samochód ruszył z miejsc.a. 

- Panno Anastazjo - od_tzwała się w pewnej 
chwili Anna Morette. - Pow1em pani szczerze, że 
zaczynam przypuszczać, iż gra pani z nami kome
dię. Zwabiliście nas do Rosji, a teraz bawicie się 
z nami.jak kot z myszą„. . 

-:- Cha, cha, cha„. - roześmiała się Anastazja 
Ga wriłówna - je..<>t to doskonały dowcip!... 

..:.... Z kim tylko się stykamy, ten jest członkiem 
„Trustu" i zawsze, gdy znajdujemy się w niebez
pieczeństwie, zjawia się, jak w bajce, dobrotliwa 
wróżka w postaci członka „Trustu" i wybawia z 
nas opresji - rzekł Jame~. - Anna ma rację, 
twierdząc, że m-0iina pomyśleć, iż jest to doskonale 

opracowana komedia„. Ale rozumie &ię eamo ~ 
się - dodał z uśmiechem - że nie myślę w fet 
sposób„. Proszę mi powiedzitć, pann? Anastazjo. 
jakim znakiem je!'t ten sznurek korali 7 ... 

- Umówiony znak ludzi „Trustu".„ Jes1i oeo. 
bi.śeie się nie ma:ją, to pokazują sznurek korali.., 
ma to oznaczać, że należy się do „Trustu". 

- Ale przez tego rodzaju znaki możecie prze
cież ba?dro łatwo wpaść.„ - wtrąciła b-nna Mo
rette. - Jest przecież niewyJtl.uczone, że wi.elu cze. 
kistów jest poinformowanycli i wie o tym :wa.ku .... 

- A cóż jest strasznego, jeśli nawet wiedzll Q 

tym znaku? Mamy przecież wszędzie ewoich lud:z;. 
Jes1i aresztuje się nawet członka „Trustu„, to 

nasi ludzie w ciągu ha.rdzo krótkiego czasu zwol. 
nią go. Najlepszym d<>Wodem, że jest tak w istocie. 
było aresztowanie nas. Byliście z pewnością prze. 
konani, że już jesteście zgubieni, a co się okazało? 
Gdzieś w zapadłym kącie Eiedzi człowiek, któey 
należy do tej potężnej organizacji. jaką jegt 
„Trust". 

- A ja ciągle znajduję się pod wrażeniem ł!Jj 
myśli, że wy gracie z nami komedię - roześmiała 
się Anna Morette. - Ale niech pani będzie ostroi· 
na, panno AnMtazjo, nie jesteśmy przyzwyczajeni 
do tego, aby tak łatwo ulec.„ 

Wszy_sey troje serdecznie się śmieli z dowcipu 
Anny Morette. Anastazja Gawriłówna śmiała się 
tak szczerze i tak serdecznie, że mimo woli musiano 
iść jej śladem i śmiać się. 

W każdym dowcipie jest kropla prawdy. Anna 
Morette, twierdząc że grają z nimi komedię, pomy· 
ś)ała jednocześnie, że to nie jest wcale wykluc~ 
ne ... Starała się nie myśleć o tym, że jest to śmie
szne, pozbawione sensu, ale myśl ta ciągle wraca. 
ła, podobnie jak drzewo, które spycha się do wody, 
a ono ciągle znowu wyłania ~ię na powierzchnię. 

Auto mknęło po gładkiej szosie z niezwykłą 
szybkością. Przed oczyma podróżnych migały ~· 
je.dyńcze drzewa, słupy telegraficzne, chaty. Sz_!h
ka ta jazda §>rawiła niezwykłą przyjemność An
nie Morette. To harmonizowało bowiem z jej burz. 
liwym usposobieniem. z.dawało się jej, że tempo io 
unosi ją.„ 

Kiedy będziemy w Moskwie? - zapytał J amee 
Anastazji Gawriłówny. 

Anastazja Gawriłówna nie wiedziała dokładnie 
i zapytała o to E1Zofera. Ten odparł, że najpóźniej 
z sześć godzin znajdą się w stolicy. 

- PraP.-ąłhym już widzieć się z twóreami „T~
stu", z jakuszewem i Operputem„. - oświadczył 
James. - Chciałbym już poznać tych ludzi, któ
rzy dokonali tego cudu i stworzyli tak wspaniałą 
orga:niza~i«:r 

.;_· Sądzę, że jeszcze dziś zobaczymy się z nilD 
w naszym moskiew~kim klubie„. - odparł~ Ana- ' 
stazja Gawriłówna. · 

- Cha, cha, cha„. - roześmiała się Anna Mo
'tette - o!"ganizacja spiskowców z własnym klu
bem?! - To brzmi wprost niezwykle.„ 

Anna Morette nie zdążyła skończyć zdania. 
Rozległ się bowiem nagle straszny huk, auto gwał
townie wzbiło się w górę i troje pasażerów wyle
ciało na szosę„. 

Dalszy ciąg jutro. 

NoH'ela - im pal-00~ llllllISialahy dost.nec córka cz.asami wspominała JeJ 
błysk w jego oczach, którymi o mnie. Nie mówiłem o tym Je-

„ objął tej poo,tać. sicze z Jej cór.ką. Zwracam się 

Pozostaję z głęb~kim 9Z&." 

cumkiem 
Robert Ja.nru.szewski". 

- A teraz proszę naipisać 
adres, ~ Iron.o„. "Do pani 
Heleny Dohrzy:c'k.iiej" .•• ZISZCZONE MARZENIE. tli"'ństfW~ !:.:11~ r~~7J;'f~.~w!~ 

Trzy .razy za.migot.ała czer- był~. n·a ty~ taiktoWtlla,, ~ po- jeszcze prrzed obiadem przei:>i· W tym miejscu Januszewski 
WQna za,~a u.mie5'ZJCrona traI~a. w. Jef5° obe~~1 . Cal· sanie na C7Y~<> i wysłanie. Po nagle prze'l'wał dyktowanie, 
n.ad drzw1a.n11 gahmeitu soofa. ~o:wlcie ~1ę opan?'Wac i mikit. z zała.twieinfo •ej 1oores._pOiDICLen- ponieważ dostrz_egl, jak ręce 
S~re~rka~ Lrenll; J?ob.ll'zycka, J6J k~iezanetlc .bmro\~yoh i;u~ cji prosi1lbym pa.nią, aby na.pi- Irem.y zaczęly drzeć, a jej 
w;edzia~, ze za pJęr; ~llDIUlt po- wiedzial, co się kiryfe w JeJ sała d.Ia mnie pryw. aimy list, twarz pokryta się śmierieliną 
WlJllll.8. się tam z.głosie, aby za- sereu. któr am:' pod-y1kit111ję Zgł · bieolą. 
jąć &ię koresipoodenicją. . Zbli~ją się Zi.elO!lle ~więt~ sie ~i~ ~i do mni;· po ;":~ _ Co ~.ni J'.est, rnnnno lreno, 

Irena Dobrzycka była simu· i Irena posrta.nowiła wy1echac d · i ·r- r-

kłą hliom.dynką, której ładne wraz z matJką na oba dni na l"UJg .„ czy pa.n.i. źle &ię czuje"?.-
faJiste włosy otaczały UJroczą wieś, aby zaczellpnąć nieco d --:..L Bairdzo chętnie, pa111.ie Ten deliikatny, pełen tro-
twa·rzyozkę o małym C2llljp.UT- świeżego powietrza po suro- y.retK.torze.„ skliwości głos -w5trząsn~ł lre-
ri ym 1110S.knt i J>iękn.ie wyfkrojo- wej zimie. Jalk. ~aniale spę- Szybko i pew111ie biegł ołó- nę. Odczuła wstyd przed ąam.ą 
nyich ustach. Jej delikatna ce- dzi czas na węd:rówice wiraz z wek po Eierze, ponieważ sobą za to., że tak nagle zapo
.ra, właściwa blondynkom, ko- mafil<-ą . która jes2lCze bardw dy.re.Kitor aatJWSZ~Ki bardw Dlllliała się. Co on sobie <> niej 
rzyistnie odcinała się od skirom- dobrze się trzymała i była szybrko dy towa.ł. Po ~ go· pomyśli? Ale jej serce taik na-
nej niebieskiej suikiemlki. dzielną piech'llrlk.ą. dzinie - oba listy bYtły już gle skurczyiło się z bólu, że nie 

Dyrekrlior Roherit ]a.n.1U5WW"' - Oczywiście gdyby z nami podyktowane. Iretll8. opuściła mogła op.a.n.ować się. Pomimo, 
siu, mię>żczyz.na 0ik-0ło trzy- móigł pojechać jesz. ze ktoś gaihiinet, aby te pr~isać na że fiyła jes2lCZe porządnie bla
dziesiJki, byił porwaim.ym czi-O- trzeci, WÓW'cz.as święta minę-- maszynie. Byra baird:Z.o d<>hrą da, głos jej brzmiał już zupeł
Wlekiem, .dhaj·ąicym bai:Ntoo o łyhy o wielei :erzyjemniejl -- praoowniic4 i wlk:rótce 2111órw n.Le moon:o, gdy odparła: 
swe priedsiębioirstwo, ale to pomyślaLa Irena. stainęła przed Robertem Janu- - To drobnostka, ~ie dy
mu ni·e pr~likadmlo być za· Irena na tę myśl oblała się szewskim wręczając m•u Hsty rek:torz.ie, może ~n dalej dytlt
razem wesołym i miłym ikom- l'IU!Dlieńcem, szylb!kQ sięgnęła po do _:poopiw. toiwa.ć. Było to ty.IJko chwilowe 
panem w 'towair.zystwie. ołówek ~ blok i udała się do Gdy wiręczyiła dwie zwpie· zasłabnięcie.„ 

Irena Do~zyiclka, je,go se- gabinetu S'Z'elfa. Oma,} nie spóź- czętowane koipel'lty woźnemu, - A więc na czym sikończy-
kretairka, pokochała d'yrelkto- niła 8ię, a wieid:Ziała :przecież, znów prze~roczyła próg gabi- liśmy? Ach talk, a więc pl'l06zę 
ra od pierwl'!ze~ wejlrzenia. że dyirekitor ceni 1pnmkitualność netu szieia. dalej: 
Od tej chwili minęły j1U1Ż trzy nade WlSzysiiko. - Pros·zę, palllD.o Ire!Il.O, niech „Wiem, że Pani cór!ka jest 
I.a.ta. a ~j Cicha miłość nie Le!kiko zapukała do drzwi pani na.pisze to, c-0 teraz paini bardzo nieśmiała, że mocno 
-wa~wała wz.ajeumości. Cza- ; energkznie 111acisnęła na podykitm1ję, beZl,PIOŚreduio na trzyma serce w swych małych 
sami lir.em.a dochodziła· do wmio ~- Wyrzekffis.zy mocne maszynie, aiby nie !Ila.l•eżało te- dzielny.ob rą1c:zllrnah, abym tyl
slm, że dy.rekri:or traildtuje ją „dzień dobry" zaję.ła swoje g-0 przepisywać po raz drugi. ko nie sp.ostir:regł, że 1D1D.ie 00.-
przY:_!aźnie n~ż hme &W'?j1? miej,sce iprzy biu'l'1kiu. . • A wi~ proszę: . 1 dawna kocha.. Proszę w.i~ke 
Wi5jpOlipraieorwn.roe, ale to JeJ Dy,velktor Jain11Jszews1k1, kto- „Wieka szanowna Pani! lszan'°'wną ~aruą, ahy zechcrnła 
nie W}"'sta.rezało„ nie mogła. na ,ry stał przy ok:ruie, szy1blko się Prz~pu:szczam, że nie j.e· łaskawie powiedzieć córoe, że 
icj ~Ui:w~ S'łl!cł:Dić1., że P9'Waż od~r?cił-. Gdyby Iren.a !ak l\lr'l stem Pai!li ~likiem nie.majo: ją kocham z całego s;irC!l i pra 
nie Sl~ Dl§ mtoreau.ie. kea.a wa.22DJ.eme~&&l~&wo mL ~az sącl~ że JeJ g~ a1by, z016tała morą ZOI14· 

• 

Robert J.aniusrewisik.i pod
szedł do Ireny. Z Jego ocru, w 
których połyskiwały łobuzer
skie ogniki, biła serdeczna, 
głębołka miłość. 

Twarz Ireny sta.wala w pon
sach, to pokrywała się bielą. 
Była tak ·wstrz.ąśnieyta treśdą 
tego listu, że nie mogła Slkruipić 
myśli, że nie mogła ru.s·zyć się 
z miejisea. 

- Jak pa.ni przypusreza., 
pi11DfDO Ireno, czy oórka pa.ni 
Heleny Dobrzyckiej wyrazi 
swą zgodę na ~ propoz)'lCję. 
czy wstawi się za mnie u mac· 
ki.„? Widzę, że należy cię zm.u 
sić do twego szczęścia, ty nie· 
śmiałe stworzenie„. · 

Robert Janll!Sze'W1Slk.i nie za· 
kończył 21<la.nia. Objął Iren._ 
której oczy nagle rozl>łysły 
i wycisnął gorący pocał1UJ11_k 
na jej dllŻą.Cych warigacli„. 

* * * 
I ta1k ziści~o się marzenie Ire

ny Dohrzy.dkiej. Gdy w Zielo
ne świeyta zabiły dzwony ko· 
ście1ne i gdy w dolinie za.kwi• 
tły crerrwon-e róże, troje sziczę
śliwycli ludzi wyruszył<> na 
wie~. aby na łonie przyrody 
spędzić święta, które w tym 
ro&,u posiadały dla nich spe
cjalne znaczenie. 
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PONIEDZIAł"EK 
Poniedziałek świą

teczny. 
Paschalisa i Bru

nona. 

Dzieje grzechu wytrawnego aferzysty 
Słowiański: Sławo

mira. 
Jako falszrwr oficer policji zdemaskowanr w domu schadzek 

Maj 
Słońca wsch. 3.39, 

zaeh. 19.26. 
Księżyca wschód 

11.11, zach. 0.19. 
IIlSTORIA PODAJE: 

1602 Zamoyski zdqbywa Felin na 
Szwedach. 

im Woi~Jta zaborcze wkraczają 
do Warszawy. 

(863 Pułk. R Traugutt, późniejszy 
dyktator, stoczył zwyci~ką 
bitwę z Rosjanami. pod Hor
kami p. Kobryń. 

PRZYSŁOWIA: 
„Jak ps~zółki na wiosnę 
Z ula wcześniej wylatują. 
To pewnie mroz na drzwdach 
W maju nam zwiastuje„. 

KTO NIE WIE, tE: 
Polaków na Łotwie jest około 

10.000 
HUMOR Wl~'UOCH LUDZI 

Co lei;>sze? jak wiadomo, sławny 
muzyk l kompozytor Ludwik Bee
thoven nie darzył sympatią swego 
brata Jana, wyróżniającego się 
wśród rodziny egoizmem i skąp
ttwem. 
Zdarzyło się pewn~ dnia, te ten 

ostatni pisząc lisi do Ludwika, w 
którym go upomina, aby więcej 
miał na oku k-0rzyści materialne, niż 
swoją sztukę, podpisał się: „Jan Bee
thoven, właściciel· dóbr". Na to wiei 
ki kompozytor odpisał bezzwłocz. 
nie, kończąc SWÓJ list podpisem: 
„Ludwik Beethoven. właściciel móz· 
gu". 

· Są typy, o któl"fch w kroni 
ce kryminalnej pisze się dość 
często. Do takich należy nieja 
ki Gedale Goldszmidt, ostatnio 
zamieszk~y przy ulicy Sien· 
nej 42 w Warszawie. 

Goldszmidt zaczął swoją ka 
rierę od przywdziania mundu 
ru sfrzeleckiego. Poznano się 
jednak na nim rychło i przepę 
dzono ze środowiska strzelec
kiego. 

Już jako strzelec Goldszmidt 
rłopuszczał się licznych prze
stępstw. Ażeby sobie ułatwić 
robotę i odwrócić od siebie uwa 
gę policji, sam się do niej zgł<> 
sił z informacjami ze świata 
prz&iępczego. 

Narzucił się na konfidenta. 
Robił to bezinteresownie, dla 
idei. Rychło jednak ideowość 
jego roboty uwydatniła się w 
tym, że przes1adując przestęp· 
ców Goldszmidt sam dopusz
czał się lir·:mych kradzieży. 
Prześladował przede wsżyst 

kim tych, którzy mu się nie o
kupowali. Z innymi współdzia 
lał. Gdy jednak został zdema-:, 

kowany i osadzony w więzie
niu, nie mógł już grozić pcli
cją swoim kamratom, bo mu 
nie wierzyh i naciągać się nie 
dawali. 

Wtedy Goldszmidt wszedł w 
świat lekkich obyczajów i wy 
l)tępował w roli tępiciela wsze) 
kiej moralności. Do munduru 
sirzelookiego jeisroze nieraz po 
wracał. ale mu go odbiera.no i 
pociągano do odpowiedzialno
ści. 

Ostatnio założył pralnię i 
przyjął do pracy kilka praczek 
i prasowaczek. Pobierał od 
nich kaucje, które sobie przy
właS'Zczał, a potem pozbywał 
się ich, wyrzucając na bruk, 
by przyjąć inne i. znowu wziąć 
kaucję, zn0-wu oszukać i t. d. 

Kobiety wniosły jednak prze 
ciwko niemu wiele skarg. Gold 
szmidta znowu policja postano 
wiła wziąć za kołnierz, ale o
szust schował się. Rozpowie· 
dział znajomym, że wyjeżdża 
na prowincJę. Jak się okazało, 
l';robił to dlatego, by uśpić czuj 
ność policji, a tymczasem za 

Tajemnicze morderstwo w Otwocku 
Ofiarą zbrodniarza padia 88-letnia starusz ~a 

W Otwooku dokonano wczo na podłogę, przetrząśnięte zo I została zabita uderzen1em tę· 
raj morderstwa. Stało się tol stało rówinież łóżko, jednakże pym narzędziem w głowę. Po 
przy ulicy Lelewela 4. Zamo.r· nie widać, żeby coś zostało co jednak została z.nk.nebiowa 
dowana zootała we własnym zrabowane. Wygląda na to, że na? Zdaje się, że morderca 
dom.ku. jediwizh()wym 88-let- morderca symulował rabUJllek. pierwotnie staruszkę tylko o
nia Małgorzata Wyglądała. Jak jednak było naprawdę hezwladnił i zakneblow.ał o-

Gdy staruszka nie wychodzi ustali dopiero dochodzenie. raz związał, a dopiero po rrze 
la ze swego mieszkania, sąsie- Być może, że wchodziły w grę szukaniu izby zdecydowa sJę 
dzi udali się cło niej i stwier- s.prawy majątkowe, aczkol- na morderstwo, co by wskazy
dtlli, że Wyglą.d.ala leży na po wiek wartość majątku starusz wało na to, że starusi.ka go 
dłOdze nieżywa. Głowa skąpa· ki nie jest wiebka. W ygla_dała znał-a. 
n.a była we l.rwi, w us-tach 
ilk:.wil knebel z b :iłgana. 

czął grasować na innym polu. 
Jął odwiedzać doiny reha

dzek w śródmieściu i przedsta 
w :ając się za oficera policji 
sporządzał protokóły za różne 
nieporządki. Tu i owdzie wy
dusił jakąś tam snmę. 

Wczoraj zgłosił się do jedne 
go z tych przybytków sztuki 
milosnej na ulicę Widok i spo 
rządził protokół za antysanitar 
ne warunki w jakich dom. scha 
dzek rzekomy był utrzymany. 

Właścicielka lokalu poznała 
się na OS'zuście i powiedziała 
wręcz, żeby powiedział ile chce 
i niec'h sobie idzie do diabla. 

Gofclsimnidt zażądał 500 zło
tych. Była to tak wielka suma, 

że właścicielce lokalu lepiej się 
kalkulowało wezwać policję. 
Rzekomego oficera policji za 
trzymano i wezwano policjaJJ 
ta. Goldszmidta odprowadzono 
do X komisariatu. Aresztent 
postanowił uciec i w tym celu 
wyskoczył z okna t piętra na 
ulicę. . 

Zamiar ucieczki się nie udał, 
gdyż Gołdszmidt zwichnf}ł ro
bie nogę i potłukł się tak, u 
nawet z trudem mógł się ru
szyć. Odstawiono go z powro
tem do komisariatu i wezwano 
Pogotowie Ratunkowe. Po u
dzieleniu pomocy odwiez.i~9 
go do sZ1pitala więziennego na 
Pawiaku. 

Dar woiska w.laskiego 
dla Marszałka Smigłego Rydza 

W sobotę dn. 15 maja b. r. 
włoski attache ~ojskow~ płk: 
Marto Marazzam na specJalneJ 
audiencji wręczył Panu Mar
szałkowi Polski Edwardowi 
śmigłemu Jlydzowi srebrną po 
dobiznę starożytnego miecza 
rzym~kiego, jako dar od woj
ska włosk.ego. 

Wręczając miecz Panu Mar· 
szalkowi wygłosił płk. Maraz· 

zani przemówienie, w którym 
podkreślił moralne znaczenie 
tego daru, jako symbolu cq6t 
bojowych i obrony kultury ła-
cińskiej. . . 

Pan Marszałek odpowiedział 
w serdecznych słowach, dzięku 
jąc za cenny dar, będący szla 
chetnym wyrazem przyjaz
nych stosunków · między woj
~~:.iem italskim i polskim. 

Powiesił se na haku ad 1-mor 
Makabryczne samob6jstwo pod 1 uchołą 

W śhwl!Cach tpow. tuchol- wiesił. 
ski) popełmł samobóJSL wo Dopiero po dłuższej chwdJii 
niej. Muchowski, łat ó4, mistrz sipostrzeżon.o, że w praoowm 
stolarski. panuje cisza i gdy domownicy 

.Muchowski od dłuższego cza weszli do wnętrza, spootrz~gli 
su me żył w zgod2'ie z rodzi- starca wlSZąc~o na środku 
ną. Na skutek ciągłych zaLar J>raoo~1. . . 
gów postanowił odebrać. sohie Pomuuo natyc~astoWeJ J?O 
życie. Krytycznego dnia po mocy des~rata ~ue udido 1'1ę 
kłótru w domu udał Slę do pra doi;>ro~adz.ic _do zy_CUL. 

Zaalarmowano natychmiast 
policję, k<tóra przy·była na 
miejsce i wszczęła dochodze· 
nie. Stwierdzoilo, że w miesz
kaniu J>anuje nieład, wszvst 
kie s?Juflady z szafy wyisunię· 
te, mwairtooć ich wyrzucona 

DURANGO. - Agencja Hn 
vasa donosi, że powstańczy 
sztab generalny ~twierdził n11 
froncie baskijskim po raz pier 
wszy obecność żołnierzy rosyj 

cowni, zdjął Lamplt wiszącą nal 1 rag;1e:roa s1DJ1e~c Muchow
hia.ku. po czym Przywią~ł do skiego, ~ywo~a.la h<;~e domy

skich w szeregł).ch piechoty rzą niego sznur, na którym 81ę poi sły wsrod m1~ancow. 
dowej. 

Milicjanci wzięci do niewol: General zam es1anr w afere 
w piątek oświadczyli, że duża 
ilość jednostek rządowych skła na pogran CZU h SlP tiSklm 
da się wyłącznie z żołnierzy ro . „ ·„ „ „ • . ... .• „ ' ~ 

syjskich. Oddzialy te wysyła- Pras~ ang;elska s~e~o k<: I wiska zajmowaneg~ w ęe:wflli • 

I 
• ne są wraz z czołgami do pierw mentu;e nagie usllfilęc1e Qu.e1- ~a~1em prairy a~gielskieJ usu PO RAD N I A Z I' CI O H' A szych linij, celem zatrzymania po de Llano, powsta.llcz;~go „ge n1ę_cie Gen. (.lue1po de Ll~o 

postępu wojsk powstańczych. I nerała radiowego" z jego stano stoi w związku. z .wykryc1~ f Roiła Nelsona afery pi:zemytmcze1. w k~o,r'ł 

I DROGOWE od zł 98 był wm1e.."'Zany przeclstawic1eł 
,.BlEDNA GOREMIKA, WILNO". podejrzellia są błędne. Niebawem ' ...:=.. powstań~ó'Y w Gibraltarze, E-
Jest Pani w najgorszym okresie z~eni Pan miejsc!' zamieszkania. BALONOWE Gotówką _ Rata.mil milio Gr1ffi~hs. 

1rwe~ życia, który już dzięki Bogu l>ztecku Pana ~rozi ~orobp. ~a~zi: Najnowsze modele 1937. Griffiths Anglik z pocbodze 
mija. Nędza Pa.ni skończy się nie- bardro uważ!lc na me. owm1en NY„CIGOWE Ilustrowane cenniki wysyła.my . k , _...1 1 t t al• bawem i wejdzie Pani w okres wystrzegać. się ~an złego ~owar~y- ~ rua, t~ry ~ou a X na ur 1 
względnej pomyślności. Powinna stwa.. gdyż i z teJ strony widzę Ille· każdemu bezpła.tmiel zował się w HJ.Szpanu, został w 
Pani natychmi.{l.st wziąć się do drob· bezpieczeństwo dla Pana. Dokum.en DAMSKIE CEN fRALA MASZYN tych dniach aresztowany prrez 
nego hand.lu. który da Paru docho- tu. należy, ~z~ać w skrzynce stoJą· Kraków, uLDietla Nr. 109-A r· ó t ·cz eh w ~a-lły dostateczne do przyzwoitego ży. ce1 pod łoż.k.1em. O .1cer W p~s .an Y . , 
cia. Blfdzie Pani cie6zyć się dobrym nłO·LE'fNI ,POL~~UK" • . rucznym miesc1e 1:'8 Linea, ~o 
mrowiem. Czeka Pa.nią radosna nie- Panska zbytnia ~ra:l:h~ość i D>;ięk N " p • k · b ł dO. p "IS kl• re jest tylko wąskim paaem zie ~odzia.o.ka. A więc cierpli.wościl ko!ć charakteru s~rawie. że l~t UDCJUSZ ap1es przu J ł6 mi oddzielone od terytorium aD Zły okres już mija. Pan zawsze wyzysk1wany mora llle • ski G ·ff h cl ł · 

,.KONSTANTY F" i mat"rialnie przez środowi5ko, w W sobotę P~. był do Warszawy chowieustwo świeckie i zakonne. giel ego. ri 1t s ara Sl~ 
. .' . • którym się Pan znajduje. W nie· nowy Nuncjusz Papieski ko. an.. Ks. arcybiskup Gall powitał l. E. stawiać opór, ale oficerowie U· 

Pr~z swoJe l?ap~ostw? i Iem.st~? dtugun już l!ZSS.ie pozna Pan kobie· .>bkup .filip Corte&.. ks. Nuncjusza w i.mieniu ks. Kar· nieszkodliwili go, umieścili w 
stracił Pa.n w zy~1u w1c::Ie okazJ.1• tę takiego samego ła~odnego cha- Ks. ncJosza _ROWitall n.a dworcu dynała K.akowskiego który nie mógł · • od · 'Lid Sal ank4,. 
Samy~ narze~aruem. me: Pa.n me rakteru, jak Pański i będzie Pan dyrektor p.roU>kółu M. s. z. . ._ Ro- z powodu niedyspcnycji przybyć na auCle 1 ~z 0 ~ . 
zhudu1e. M~si ~obyć SI~ Pan na z nią szezęśliiwy. O przyszłość ma- me. }'rzedStawiciele wyższego du- dworzec. Jest on oskarzony o to, ze w CH\ 
c~rn 1 ~ne~~: N~e ~est 1eszcze za terialną nie powinien Pan się tros· chowień.stwa z arcybiskupem Gal Ks. Nuncjusz _Pl'Zeszedł W7.dłuż gu wielu tygodni przemycał i 
pozno._,ZnaJ bule stę a.n. podtwpdły- k.ać, gdyż znajdzie Pan bardzo do- lem reprezentanci M. S. Wo.1sk. j sztandarów 'tganWlcyj k~tolickich, t~orium powstańców do Gił 
wem .ueJ Im l~ -. widzę . o o- brze nłatną pracę. Tylloo musi Pan · h ~ • · • I t · h d t y er .,..,, • lh · r .• kładnii:. J?obra l uczc.iwa k~1eta - stać się bardziej energicznym i mę- DUeJSC· yc wu.u.z ·vr ""'" z us aw1onyc na worcu w1 an s • bra.lit. aru .o rzym1~ sumy Z1.0 
to naJwięks.zy. skar1! męz~zyzny, sikim w 115J>090l>ieniu. Jest Pan do t~01f:~~iiki!' ~"f3~!a:f~~:!ca! ::lnie przez zgromadzoną publicz- ta i dewiz zagranicznych. 
zł~ - to n.~Jwiększe ~eg? nieszczę· gruntu dobrym człowiekiem a Bóg Q · de ( ł 
~cie. Tyle.1est na ś~·1ecie dobrych takich nie opu.u.cza. Na jesien.i za- w lk• • d I „ • .General u~ . , "-1łl 
l p~yzw01tych koJ:>iet. Wybrałb) choruje Pan lekko, ale choroba a I m1e ZJ DOWS anca• miał podobno w1edz1ec o ma-
sołne Pa.n jedną z ~eh, zamia.st ule- przejdzie szybko i bez śladów. Niech chinacjach agentów powstd 
gaćJ.iwpływ.~~ kobpi.ez.kizatll?l.a..ądktfi- Pan wystrzega się jednej osoby operuJ:acum1· pod Madrytem 1'17.Vch w Gilhraltarze i nie za.ko ra cz~ ty~o na a. e p1~i ze S'PQŚród dalszych krewnych, z któr- -S • · -J • ł d 
a Pan 11\ nie obchodzi zupełnie, gdy Pan ostatnio wiele obcOwał osoba MADRYT A . H __ 1.: • • u1: S .i_ Cri mUnikował tego w a zom 
zor~entu1e się, że )u.ż wi~ce~ nie ta jest wybitnie Panu niepr~ychyl- • • gielll?Ja. avasa S~e\.AlileJ 1 W: w .14 • 8ll'14 

• • zwierzchnim, narażając tym po 
m.ozna z Pana wyc~aąć od.eJdz1e ,od na i fałszywa. cł001001 na pod.es.ławie mfomna· stma, ostrzehwah SH~ WrTAJem tańców na wielkie straty. 
Pana bez słowa pozcgnarua. ,,ZŁY Los·• cji otrzyurumycli od rządo- nie z kairahinów ręcmycli i ws 
,,ŁODZIANKA„. Bardzo rzadko można spotkać wycli władz wojs.k()lWych re maszynowych. ------------Ukochanego swego spotka Pani mężczyznę, w życiu którego kobie· · _ .J, 17 · L _ ~ d U _.1_ t - _ 1_ , • 

niebawem zupełnie przypadkowo ty odgrywają tak wielką rolę, jak wc.zor~l 0 g~z. ""elJ ~ za · i_!l•rCZJA.a a Z<lll\..on<; ... t 11a. się SKLADAJCIE OFIARY NA 
na stacji w Łodzi. Jest on, niestety. w Pańskim. To jest źródło Pana neJ widoczne] przyCiZyny do· wikróboo po godz. 18-eJ wo~ka 
iajęt1 inni} .kobiełłl i o ~ani n1e zmaTtwień i ~r~gedii. Rad~ę. Panu S'zło do ożywiooiiej uta·rcz.lki rządoi'\\Te były biermymi świad 
myśli ZU}>C:ln~e. Radzę z .mego 2?re- stano'!CZO wziąc się. do. tak;ieJ pra· między oodzia łam.i pO!WStań- kami te.go zajścia. 
zygnowa~ l rue na_rll;ŻaĆ 81ę n~ ~1er- ~y, ktora L v Papa ~1ęc~1 zaJmowa~a • b·l rr • d · _ 1~ • _ „ „ .. · ·t 
pits11ia. Ciotka wroci do Łodzi i za- i dawała mu w1ęce1 satysfakc1i, czym.i~ O. eganv~1. W zit;ll!lll . ' " z.., P} .any pr~ez 
mieszka razem z Pani rodzicami. prwz to uwaga Pańska zostanie od cy uniwersyteckieJ. dzaennlkarzy potw1e:rd'ził Je-
Proszę wystr~egać się k~pieli w ;ze. ty.eh .spraw och~r?cona_. . Ma. Pan Wo. Jisk.a rządOf\~e były ś'.„ia

1 
d)_''llie, i~ t.e,go rod:zajlll zajś·~ie 

ce, $'dyż z te~ strony w1d:?ę groząc~ wJe~k1e. zdol.nośc1 l mozhwośc1, tak cl.kami Jaik w ciągu "'Odzm{i miało mieł}sce powstrzymuJąc 
Paru niebezp1eczeństwo. . że Jeś).1 mme Pan ·poołucha, czeka ' , k , t:> l , . . d d · _'1 • ·.-1„ ·_,i.~. 1-

,,LAKIERNIK z. „ Pana Jeszcze bardzo dobra l!rzy. pow•stancy, torzy 2llla ez 'l się o u Zlt:11etrua . .I~lWJ.łls„~ . 
z.ona i09!t .P.anu ~ i :wuelki ul~ aalu·ODlie:óif! M: k1łioi~ uni.iw:.er- wiek s:.ziczegółów.,.. 
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OSTATNIE 
W ADOMOSCI RT 

/Hecz już jest przegranq .· poznań u;ita 
Czechy - Pol!!ika 3 ·:O triumfatorów z Mediolanu 

Polska „duber· przegrywa po f atalnei grze 
~ drugim dniu meczu teni

sowego o Puchar Davisa Pol
ska - Czechosłowacja., roze
gram.o grę podwójną. 

Para polska byłia o klasę 
gorsza od pary czeskiej. Zwła
'i>2JC1lll heZiiladziejniie grał Heh-

da. Niezłe zagrania Tłoczyń- Ga1sik:a był znacznie słabszy. 
skiego pozwo11ly Polakom wy W mecru poka2J0wym, roze
grać drugiego seta. W pozosta granym poza konkursem, Si
łych górowali .bezwzględnie ha (Czechosłowacja) pokonał 
Czesi. Spychałę 6:~ 7:5, 6:2. Mecz 

r 

stał na bardzo :niskiim pozio
W parze czeskiej bezkonku- mie. Mimo słabej gry, Czech 

rencyjny był Hecht, nartomiiast wygrał zdecydowanie. 

Mecz kaiakowr Polska-Niemcr 
· odbedzie sie 30 maja w legnowie 

Wi robotę ~ południu po- wraz z orkiestrą do hMelu 
wróciła do Polski reprezenta- „Monopol"', gdzie odbyło się 
cja bokserska., która zdobyła przyjęcie, na którym prezee 
mistrzostwo Europy na mwo- P. Z. B. p. Kuczyk op()'Wiedział 
dach w Mediolanie. Zgrom.a- swoje wrażenia z walk mecłio
dzona Humnie na dworcu pu- lańslcich. Ponadto wygłoszono 
bliczność witała Berdecm.ie na · kiilka przemówień okolicznoś
szych bokserów. ciowych. Na przyjęciu oOO<:ni 

Prezes mi~jskiego komitetu byli przedstawiciele Polsk.ie
W. F. i P. W. dr. Sokołowski go Związku Bokserskiego. pra 
wręczył wicemistrzom Euro- sa sportowa, przed&ta.wioiele 
py wieńce laurowe (m:istrzo- różnych związków sporto
wie Europy, ,jak wiadomo, wych i t. d. 
wprosi z Mediollllnu wyjechali 

W przejeździe na m.iędzynarodo· 
wy wyścig-górski na Dunajcu bawił 
w Krakowie prezes Niemieckiego 
Związku Kajakowego a zarazem 
przewodniczący Międzynarodowej 
Federacji Kajakowej dr. Maks Ee-

do Ameryki). Poz-06tali zawod Nartychmiast po przyjęciu 
nicy otrzymali wiązanki kwia Czortek i p,iłaif: udali się_ w dal 
tów. s;zą drogę - pierwszy do Wu 

kert. Korzystając z jego pobytu ka-1 konferencję, na której uz9odnili Po tycli howita.niach,.trans- sz.a\V-.f, a. drugi ,na. śląsk. W, oz,'-, 
p: '.an sport_<rry P.Z.K. dr. Bolesław szczegóły powyższych zawodow. lci ł p 
Luster omówił sprawę zorganizowa- Pierwsze zawody kajakowe Pol- mHowanyc przez rad10, za- ł lllla ewicz opusc1 oman poz 
nia zawodó~ międzypaństwowych ska - Niemcy odbędą się dnia. ;o w~dnicy udali się pochodem n.o w D!OCy. 

PoJJ:.aEck~;eic~dr. Luster odbyli :~:~ b.w. ;rotg;.~;.o'~~~~~ !~::;: Skład reprezentac1·1· Polsk·1 ---------111111----------------• panstwowego weJdą biegi krotko-1 dlugodystansowe tak w kategor!i Drab i a z „ i . ~~~aków. jak też kajakó,„ sztyw- . 

~ Reprezentacja Polski zostanie wy-
na mecz z Prusami Wsch. 

znaną drużyną niemiecką. mistrzem 
Saksonii „Hartha" B. C. Mecz ten 
odbędzie się na stadionie W. F. j 
P. W. w Cliorwwie. 

Mistrz Polski „.Ruch" na razie na 
święta jest jeszcze bez przeciwni
ka, pertraktuje jednak z angielską 
drużyną Betford, która bawi w Ha.m 
burgu i przez Zielone święta ma 
wolne terminy. · • 

łoniona na zawodach eliminacyj· 
nych, które się odbędą dn. 28 masa 
na torze regatowym w Łęgnowie 
pod Bydgoszczą. W zawodach ełi
minacy jnych wezmą udział w ka
tegorii kajaków sztrwnyclt najlep
sze osady Poznarua, Bydgoszczy, 
Grudziądza, Warszawy i Krakowa. 
Z eliminacyj wyłonione będą po 
dwie pierwsze łodzie do reprezenta
cji Polski. Na zawody te przy jedzie 

ZA KILKA DNI ma się rozpocząć 110 mtr. płotki - Wieczorek. J•· 
w Wilnie obóz treningowy skosza- czys. 
rowany dla lekkoatletów Wilna i Sztafeta 'X 100 mtr. - Zasłona, 
Białegostoku w celu odpowiedniego W ojfkiewicz, żyliński, Lidke. 
przygotowania tych zawodników do Sztafeta olimpijska - żylewia., 
meczu z Prusami Wschodnimi, któ- Lidke, żyliński, Zasłona. 
ry odbędzie si~ w tym. roku w dn. Skok w dal - Wieczorek, La.d.-
6 czerwca w Królewcu. haus. 

Skok w zwyż - Gierutto, Lae"t. 
Skład Polski Północnej na mecz haus. 

w Królewcu ma erzedstawiać się na- Trójskok _ Wojtkiewie7., Lad:· 

GOO NIE BEDZIE MóGŁ GRA(; 
W CRACOVII 

Odbywający w Krakowie służbę 
ową znany piłkarz śląski God 

isał zgłoszcme do Cracovii. w 
j miał grać tylko w okres-ie 

pobytu w Krakowie, lecz jak ostat
nio do.noszą ze śląska. miejsoowy 
OZPN nie wyraził swej zgody na 
pr.zejście Goda do Cracovii, wobec 
czego God będzie mógł grać w pil· 
kę nożn4 jedynie w barwach baonu 
pancernego. Frontem do Morza! prezes Międzynarodwej Federacji 

Kajakowej, dr. Eckert. -

stępująco: · · ha us. 
tou mtr. - Zasłona, żyliński. Kula - Fiedoruk, Gierutto. , 
200 mtr. - żyliński, Zasłona. Dysk - Fiedoruk, Gierutto. 
400 mtr. - Kępiński, Lldke. Oszczep - Wojtkiewicz, Laelt-Drużyna ta w uhie_głą niedzielę 

wygrała 5:1 z drugą Cracovią, przy 

~iio1~:c;~Jrl~- Kronika zagraniczna 800 mtr. - żylewicz (drugi za- bans. -
wodnik nie został dotąd wyznaczo- : ~ a kie:rov:nicy wraz z r~rezea
ny). l tacją pojadą kpt. Żmudziński, prof. 

5.000 mtr. - Herman, Półtorek. Ludertowicz i red. Nieciecki 
Łódzki Okręgowy Związek Ko.lar- ANGLIA BI.W: NORWEGIĘ 

ski zrezygnował z projektowanego 6:0 
wyś~o~iego Łodi - Wro-
cław. Pówodeui rezygnacji były W Oslo rozegrany rosrtał 
trudności uzgodnienia wyścigu ze pierwszy mecz piłkarski po-· 
Związkiem niemieckim. mię<hy repreze.ntaej ą Anglii i 

DOBRY WYNIK PILOTA Norwegii. Zwyciężyła zdecy-
SZYBOWCOWEGO 

}'ftot &Zyhowoowy Andrzej Kozioł dowanie Ang1ia 6:0 (4:0). An
Clokonal wspania-łego przelotu żaglo glicy mieli przez cały czas 
wego na szybowcu typu „Komar" miażdżącą przewagę nad prze 
z szybowiska śląskiej Szkoły Szy- ciwni.ki~ mimo, że po przer
bowcowej ,,LOPP" w Goleszowie do wie nie wysilali się specjalnie 
bliejscowości Łękiill.sko koło szosy d ynik 
Kamińsk - Kleszczów. filot prze- na po '!Y-~~enie w · u. 
byt w linii powietrznej około 170 STEPHENS BIJE NOWY 
"1m. na wysokości około t.5oo mtr. REKORD śWIATOWY 

. ANGIELSCY PIŁKARZE W · N J k 
WYSTĄPIĄ NA śLĄSKur 1 czor&J . w owym or u 

'.A. K. S. z Chorzowa s-potka się na mwodach lekkoatletyc;z~ 
w drugi dzień Zielonych świąt ze ny:ch Helen Stephens ustahła 

Wriazd reprezentacji 
na trójmecz do Aten 

,We wtorek nmo wyjeżdża 
z Polski polska :reprezentacja 
lekkoatletyczna, udająca się 
do Aten na iirójm.ooz lekko
atletyomy Polska - Grecja -
Czechosłowacja 21-23 ma.ja. 

Z Warszawy wyjiadą o godz. 
7.35 oLaj lcierowmcy kpt. Mi
siński i inż. Jaworski oraz lek 
koatleCJ z W arsza.wy i okrę
gów _pólnocny~h. a mianowi
cie: $1iwU. Mru:zewsk.i, Noji, 
;\Virkus, Gąssowski., Lokajski, 
Gierutto, Zasłona. Luokhaus, 
Hanke. W Katowicach w po
łudnie dołączą się zawo<lnicy 
pomiańscy: Popek, K. Hofman 
i Tii.I.gner, zawodnicy bydgo-

scy: K.lemozaik, F . .Mikrui i 
Więckowska., zawodnicy ślą
S{!y: Sznajder i Węglarczyk, 
zaś w Dzied.2licach dojdą je
szcze: Nowak z T&rnowa, Ku
charski ze Lwowa. Niemiec 2 

J arooławia [ Sold.an z Kra.ko-
\Wł. 

ProgMm mec2l11 -w-ygląga nia 

stępująoo: 21 b. m. - 110 m. 
płot.ki, wzwyż. 800 m, oszczep, 
100 m, 400 m., w daL 5 km., 4X 
100 m; Zł h. m.: młot; 23 b. m.: 
400 m pło&i. tyczka. dysk, 
1500 m., 200 m., trójskok, 10 km, 
kula, 4X400 m. Punktacja: 7, 
5, 4. 3, 2, 1 pkt., a w sztafecie 
5, 3, 1 pkt. 

,,Cgrk Tildena'' 
wqstąpi H' Londqnie 

znowu r.ekord światowy. Tym 
razem na dystans.i~ 100 yar
dów. Czas Stephens W)'iilosił 
10,5 sek. 

LITWA BIJE EGIPT 
W Kownie rozegrany został 

mecz · koszykó\vki pomiędzy 
reprezentacjaimii Litwy i Egip
tu. Zwyciężyła Litwa 22:14. 
NIEMCY ZDOBYWAJĄ PUCHAR 

FRANCJI 
Na międzyi.arodowych konkur

sach hippicznych w Paryżu odbył 
się najważniejszy konkurs o puchar 
Francji (t. zw. Puchar Narodów). 
Nierwsze miejsce zajęły Niemcy 
przed Irlandią, Franc).ą. Rillllunią, 
Szwajcarią, Hol.amdią, furcją i Bel. 
gią. Austriacy nie ukończyli kon
kursu. 

PORAtKA LOCATEIJ...l'ego 
Mistrz Francji wagi średniej Te

nci poko.1.ał Włocha Looaielli na 
punkty po 10-m.inutowei_'!a.lce. 

NOWY PŁYWACKI REKORD 
śWlATOWY 

Na międzynarodowych zawodach 
pływackich w Amsterdamie ustali
ła holenderska pływaczka. Joppy 
W alb erg, nowy rekord światowy na 
200 mtr. s-tylem klasycznym. Czas 
Walberg na tym dystansie wynosił 
3:00,2 sek., podczas gdy dotychczaso 
wy rekord światowy Japonki Maye
hata wynosil 3:00,4. 

Kto pojedzie do -Londrnli! 
Swego czasu ~ngielski -rM". 

lekkoatletycznY. zaprosił na 
międzynarodowe zawody lek
koatletyczne 2 sierpnia w Lon 
dynie dwóch polskich biega
czy, a milianowioie Kucharskie 
go i Nojego. 

Ostatnio nadeszło pismo z 
Londynu. w którym Anglicy 

z,a.p.rasaiaj ą ponadto jeszcze ' 
zawodników, a mianOW'icie: 
Lokajskiego, Turczyka.. Hełja: 
sza i Sz:najdra. 
Zarząd PZLA odpowiedział, 

że Heljasz, jako trener, nie 
może już startować, natomiast 
odnośnie pozostałych za.wod
n~ków, 2!8.p.roszenie J>rzyjmu~ 
je. 

Zawodr motoirklowe na Sląsku 
Na wielkie międzynarodowe za

wody motocyklowe na torze żużlo
wym, organizowane . przez sekcję 
motocyklową K. P. W. Katowice, 
które odbęd!ł się w dniu 23 maja 
b. r. na stadionie w Wielkich Haj
dultacb, oprócz zgło.szonych już n4J 
lepszych kierowców niemieckich: 
Rnmrich&; Graf Seydana. Busse'go, 
zgłosili się jeszcze do zawodów 
Austriacy: Aigren, Franz, specjali 
sta wyścigów dirt-trackowych Hol
demayer 011az Węgier Kosma Endre. 

Poza tym w zawodach weźmie u
dział kilkudziesięciu zawodników 
krajow1ch ze zwycięzcłl ostatnich 
wyścigow motocyklowych w Pozna-

niu Breslauerem na czele. 
„śMIGŁY" PERTRAKTUJE Z PU.. 
KARZAMI EGIPSKIMI. WĘGIER· 

smn I FRANCUSKIMI 
DRUżYNA Pił.KARSKA W. K. S. 

smigły prowadzi obecnie pertrak
tacje z drużyną egipsk'ł tram Sport 
Club. drużynę węgierskę i drnżyłlJł 
francusk11 celem r.ozegrania kilku 
spotkań w Wilnie. 

Warto zaznaczyć. że śmigły pro
wadził również ~rtraktacje z nie
którym.i polskimI drużynami ligo
wym.i i okazało się, że sprowadzenie 
drużyny za~anicznej do Wilaa 
kosztuje taniej, aniżeli przyjazd 
drużyny ligowej z innego okręgw. „„„„„„„„„„„„ ... „„„ ... „ ... „ ... „„„ ...... ._ 

Zaproszenia dla lekkoatletów 
na 3 startq IW Budapeszcie 

Polski Związek L-ekkoatle- w programie znajdował eię I przejeżdżać będzie przez B~· 
ytczny ostrzymał ostatnio aż dystans 5 km„ Noji mógłby dapeszt polska repr~zentac~a 
t~kk zaproszenia d1a _polskich startować. lekkoatletyczna, uda_Jąca się 
l oatletów do Budapeszt.u, Jeśli chodzi o Z1);prosz.enie do Aten na trójmecz Grecja -
a mianowfoie dla Nojego na dla ~ucharskiego i Noje·go ~a Polsik~ - C'.zechosłowacj,a. ~ę 
zawody 20 czerwca, dla Ku- dzien 6 czerwca, to odpoWie- dą oru mogli zatem od.hyc kr~t 
ch.arskiego i Nojego na zawo- dziiano odmownie, ponieważ ką konferencję z kierowm
dy 6 czerwca oraz ostatnio w w tym samym terminie obaj kiem drużyny pt>lskiej . 

SPRAWA MECZU SCHMELINGA 
Z BRADDOCKIEM 

sobotę nadesizło jeszcze zapro- ci biegacze startują w Mona- Przyp_uszczalD!l.e zatem oh!l~ 
na ostrzu noża, domagając się bez- · dla K h ki · N h - -1-: I K h ki 
względnie utrzymania terminu usta- szerue uc ars ego 1 o- c ium. . zawvuaucy po scy uc ars 1 

Manager Maksa Schmelinga o
świadczył, że sprawa moozu o mi
strzostwo świaia pomiędzy Schme
lingiem a Bradd<>Ok·iem. który ma 
się odbyć dn. 3 czerwca w Nowym 
Jorku, nie została dot·ychczlllS wy
jaśnci.<>na. Niewiadomo, czy Braddock 
do tego meczu wogóle stan.ie. W każ
·~Y!Dl razie Schmeling etawia spr<i,w~ 

lonego poprzednio. jego na zawody 27 maja. Co do zaprr05zenia na 2?' ma- Noji startować będą w dniu 27 
WYSTĘP CYRKU TIWENA Je.ś1i chodzi o start Nojego ja, to zdecydowano się wysłać ·maja w Buda~zc1e w dro; 

W LONDYNIE w dniu 20 czerwca, to Węgrzy do Węgrów depeszę aby przed dze powrotneJ z Aten. Byc 
Na Iond~ńskim st1_1di<?ni~ w We~- zaprOJ>()IIlOWalj _mu. dys.fans 3 stawicJele k.luh:u ~ęgiersk·ie- może ~akż~, że W.ęgrzy zaprc:: 

bley rozeb~any .zos!ame "!Y. dn .. 2?, kim. W od~w11edz1 na to PZ go, ktory orgaru:ZUJe te za.wo- szą w1ęce1 .polskich zawodni-
26 1 28 ma1a w11.elki turn1e1 temsi-1 LA · 'ł W ' · 1 d · ·1· · d k' ·1 d "ed · o prze.. 
stów zawodowych z udziałem Per- „ za~ia 0~1 , ~grow! ze y, z1aw;i, ~ się na worcu w . oyv,? Ie o~ zą suę .. 
ry'ego, Vinasa. Nuessleina, Tildena, NoJ!l moze h1egac _Je<lyrue 5 Budapeszcie w nocy z wtorku .1ezdz1e druzyny; polsk1e1 
flaa j St®f ena. km i t}:ll.ko w wypadku gdyb:>: n.a śrOdę. gd.y:ż w tym CZ881ie przez Buda1P.85zt. 


